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I. Jakeśmy niepodległość odzyskali

W ie lk i przew rót dziejow^f rozegrał się i i  li­
stopada. P ań stw o polskie, ongi starte  z powierzchni 
Europy, nanowo pow stało . T a k  św ieża to rzecz jeszcze. 
Z a led w ie  lo  lat, jak  się dokonała w  naszj^ch oczach.

Nloże  dlatego trudno nam ocenić całfj  ̂ w ielkość 
te j olbrzym iej przem iany, że w łaśn ie za blisko niej 
stoim y. D opiero dziesięć la t  od niej nas dzieli. M y , 
uczestnicy i widzowde niedaw ni tych  zdarzeń, jesteś­
my ja k b y  jeszcze oszołomieni niemi. N ie  potrafim y 
o d erw ać się od nich i spojrzeć spokojnie na c a łą  po­
tęgę dziejow ą w yp a d k ó w , które się sta ły  śród nas, 
z nami, a po części przez nas. D opiero przyszłe po­
kolenia, p atrząc z oddali czasu na to, cośmy prze­
żyli i czegośmy dokonali —  z zachw ytem  zaw 'olają: 
jak ież to szczęście niew^’̂ slowione! w ięc w ów czas i i  
listopad a roku 19 18  w y z w o liła  się P o lsk a  nareszcie 
po w iekow ej niewoli! jak ą ż  w dzięczność winniśm3' 
D'm, co tego dokonali! jak iż  to czyn dziejow y potęż- 
ny  i wspaniał^d

O d  chw ili u tra ty  niepodległości naród polsk i 
rozpoczął w a lk ę  z najazdem  o niepodległości odzys­
kanie. ń V ałczyć zaczyn a o n ią n aw et już na schodku 
daw nej R zeczypospolitej, k ied y  konfederaci b arscy  
w szczyn ają  w ojnę z zaciskającym  się pierścieniem 
przem ocy rosyjsk iej. Przez k ilk a  pokoleń ciągnie 
się  лvalka stanow cza i nieprzejednana. A ż do r. 186З 
toczy ją  P o lsk a pow staniam i i ruchaw kam i pow stań- 
czemi p rzeciw  głów nej ciem iężycielce R osji, m ając



za sobą, współczucie św iata  zachodniego. D w u k ro ­
tnie zresztą^ słabsze ruchy pow stańcze w ybuchają, 
również w  zaborze austrjackim  i pruskim. N aró d  
polski zj^skał sobie w  całej ku lturalnej ludzkości пг1 
obu półkulach imię rycerza  wolności. Chociaż nie do­
s ta w a ł od państw  upragnionej pomocy, jednak sp raw ę 
polską, u trzym yw ał w ciąż  na pow ierzchni polityki 
m iędzynarodow ej, jak o  sp raw ę m iędzynarodow ą, nie 
sp raw ę w ew nętrzną państw  rozbiorczych. S p ra w a  
polska aż do r. 1864 nierfiz w y w o ły w a ła  kroki dy ­
plom atyczne m iędzy państw am i. AV um ysłach E u ro ­
py u tkw iła , jako  konieczność m iędzynarodow a, w sk rz e ­
szenie pań stw a polskiego.

D opiero po klęsce poлvstania r. 1864 osłabili 
ogromnie energja bo jow a polska. O słabło  nieprze­
jednanie. P rzyczyn iły  się do niej mocno głębokie 
przem iany, jak ie  się dokonały w  św iecie i na zie­
miach polskich— nade w szystko w  stosunkach m iędzy­
narod ow ych  oraz gospodarczych. N iem cy, po zje­
dnoczeniu się w  r. 18 7 1 , rozrosły  się potężnie, gro­
żąc tą  sw o ją  potęgą całemu św iatu  naokoło. Z a  roz­
rostem zaś szybkim  i olbrzymim p ań stw a niem ieckie­
go szedł ucisk P o lak ó w  w  zaborze pruskim  cor^iz 
sroższy; w reszcie ob jaw ił, że celem jego jest w ynisz­
czenie P olaków . O w a  p o lityk a  niem iecka osłabiła 
i ta k  już osłabione napięcie p rzeciw rosyjsk ie , roz­
dw oiła baczność i energję odporu na dw ie strony.

tym  samym czasie szybki rozwój przem ysłow y 
K ongresów ki nićmi coraz liczniejszemi w iąz a ł zabór 
rosyjski z rynkam i rosyjskiem i. Interes gospodarczy 
osłab ia  narod ow ą dążność p rzeciw ro sy jsk ą . Przytem  
świadomość n arodow a ludu polskiego, w^^zwałającego 
się społecznie —  pod uciskiem rosyjskim  ro z w ija  się 
zb yt wolno. N a  takiem  to tle pow sta ł w  Polsce c a ­
ły  program  zupełnie n ow y —  w rogi Niemcom, Rosji 
p rzy jazn y; żądan ia narodow e polskie zw ężał i co do 
obszaru i co do stopnia niezależności, i co do roli 
m iędzynarodow ej P o lsk i; gotów b y ł na s ta ły  z w ią ­
zek p ań stw o w y z R osją. T a k  to załam ał się po­
przedni pęd nieprzejednany ku niepodległości.

D obitnie się zaznaczyło to osłabienie w a łk i
0 niepodległość podczas ruchu rew olucyjnego w  Rosj
1 w  zaborze rosyjskim  w  latach  1904— 1906. P o ry~
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w y  zaś bojów kow e pod w odzą Piłsudskiego, uw ień­
czone śm iercią boh aterską w ielu  bojoлvców, b y ły  n a­
der s łab ą  próbą pow stańczą.

D opiero po tym  okresie, śród reakcji po upad­
ku ruchu w ^łnościowego, bardzo się o żyw ia  polska 
m yśl o niepodległości i n ierozerw alnie z n ią  z w ią z a ­
na polska m yśl wojskow^o-powstańcza. Józef P iłsu d­
ski tworzj^ w  r. 1907 Z w iąze k  W a lk i  C zynnej, 
a  następnie odd ziały  strzeleckie, obliczone na w y p a ­
dek w ojn y na ziem iach polskich.

W  każdym  Ьоллает razie P o łac i' bez w zględu 
na przekonania w yg ląd ali pomy ślnego rozstrzygnię->- 
c ia  sp raw y  polskiej od w o jiw  na ziem iach polskich 
toczonej. U pragn ion a w ojn a w yb uch ła. A le  nie za­
sta ła  społeczeństw o przygotow anem . T r w a ł  jeszcze 
od p ływ  sił po ruchu wolnościow ym  w  zaborze ro sy j­
skim, ta rg a ły  i ro z d w a ja łj’ ogół polski pom ysU  ugo­
dow e, a odrodzenie ruchu niepodległościowego zb yt 
bydo św ieże, ab y  do jednolitego, yvazkiego ‘‘ yy^ystą- 
p ienia przj^gotoyy^aó c a ły  ogół polski.

A  jednak Józef P iłsudski, niezłomny bojow nik onie- 
podległość P o lsk i, yy’̂ ymaszeroyvayy'szy" z Кгакоуу^а, 6 
sierpnia yyrkracza na czele strzelcóyy^ do Kongresóyyki, 
a b y  mimo yyszystko, рогуу'^ас naród polski do poyy^stania, 
do wytyy^arzania natyxhm iast, śród w ojny yvlasnego 
w o jsk a  i yvlasnego paiistyyx. N ie  zn alazł takiego od­
głosu i takiego poryyvu, jakiego p ragn ą ł i jakiego do 
oyvych w ielk ich  celóyv potrzeboyy^ał. Niebayvem, 5 
w rześn ia yyxlne polskie oddziały strzeleckie prze­
k szta łc iły  się w  Legjony polskie p rzy  arm ji austrjac- 
kiej, ab y  уу'̂ ,niej znaleść oparcie m aterjalne i zao­
patrzenie. Śm iały  czyn Piłsudskiego nie pociągnął 
za sobą poyy^stania, lecz uratoyval honor yvojenny 
polski. G d y  n arod y b iły  się na yydełkich bojoyydskach 
E u ro p y, każdy o sw oją sprayy^ę,, gdy R o sja , N iem cy 
i A u str ja  yyxielaly  do szeregów  syvych poddanych pol­
skich, aby' się bili o sprayy^ę ro sy jsk ą , o sprayy^ę nie­
m iecką czy au strjack ą , to P iłsudski stworzyd yvojsko 
polskie, o polską się sprayy^ę bijące. B y ło  to yyxjsko 
m ałe, yvalczylo śród trudności, ale b y ło  odrębnem 
yvojskiem polskiem. Tyyxrzjdo ono zarazem  rzecz 
cenną na przyszłość— zawdązek arm ji polskiej,



Ogól polski rozdw oił się na d w a kierunki czyli 
orjentacje: przeciwros^^jską i przeciw niem iecką. T a
przew ażała  w  zaborze rosyjskim  i niemieckim, tam ­
ta  w  austrjackim . N a  tle n ieprzygotow ania połskiego 
w  tej w ojnie długiej, p rzew lek łej, ciągle w ażące j się 
na dw ie strony —  owo rozdwojenie polskie odegrało 
sw ą  rolę dziejow ą. Doproлvadziło ono do osobliwego 
a owocnego d la  P o lsk i лvidowiska —  do stopniowej 
licytac ji dwócK zaborców  o przyjaźń  Polsk i, a  P o la ­
kom po obu stronach frontu u łatw iało  targi o noWe 
zobow iązania.

K an clerz niemiecki w  m owie sejm owej z 6 k w ie ­
tnia 19 16  w yzn ał, że rząd  niemiecki nic zam ierzał 
poruszać sp ra w y  polskiej> lecz porusz^d ją  los b itew . 
Do tego szczerego w yzn an ia należy dodać, że tak  sa­
mo nie zam ierzał jej poruszać rząd rosyjsk i, lecz tak  
samo popchnął go do tego łos b itew  w raz  z o b aw ą 
o stanow isko P o laków . Już nikła w  treści, choć szum­
na w  słow ach, odezw a rosyjsk iego w odza naczelnego 
w . księcia M ik o ła ja  M ik o ła je w icz a , w yd an a  do P o ­
lak ó w  w  p ierw szych  dniach w ojny, ЬзТа zapo- 
лviedzią owej lic jT acji. Zm ieniw  los wojn^^ w raz  
z rozdwojeniem  polskiem, prz^  ̂ odgłosach sław^^ Le- 
gjonów łam ał głęboko w ro słą  w  N iem czech i w  R o ­
sji ż jn vą  niechęć do spraw j" polskiej. W rę c z  w^'inu- 
szał w\m urzenia w  sp raw ie  polskiej. N ajprzód  ЬзТ\  ̂
ogólnikowe, potem coraz konkretniejsze, coraz dalsze. 
A ż doproлvadziN do aktu  niem iecko-austrjackiego 
5 listopada 19 16 , przju^zekającego niepodległość P o l­
ski. A k t ten ЬлТ n arazić ty lk o  prz^'rzeczeniem— nie­
mniej w a g a  jego jest doniosła: po raz pierwsz^^ od
r. i86ą wj^sunął sp raw ę niepodległości Polski, jako 
sp raw ę międz^niarodową. I— o ironjo dziejów !— w^^su- 
AvaN ją  nie żadne noty dyplom atyczne francuskie 
czy  angielskie, lecz ak t urzędow^^ dwóch zaborców . 
Popchnęło to zaraz  ,i R osję, k tóra zresztą już Polskę 
w  rzecz3'^wistości stra c iła , do now^'^ch obietnic: mini­
ster ros39*ski po raz p ierw szy  w yk rztu sił w  publicz- 
nem zobow iązaniu słowo olna Polöka.

Przedtem  jeszcze czujny strażn ik  rzeczyw istej 
sity p aństw ow ej polskiej — w ięc  sity zbrojnej —  ko­
mendant Józef P iłsudski począł obok Legjonów  roz­
w ija ć  P o lsk ą  O rganizację W ^ojskową. W  hpcu 19 16

6



zażąd ał dymisji z w ojska, a we wrześniu ĵ ą o trz y ­
mał, W strzym u je  zaciąg  do Legjonó\v, a natom iast 
rozpościerii po k ra ju  sieć P. O . W . N a  sam odzielną, 
niezależną, od N iem iec działalność A ustrji na korzyść 
sp ra w y  polskiej P o lacy  p rzestaw ali liczj^^ć л\' m iarę, 
jak w idzieli, że A u strja  słabnie w  toku Avojny i ule­
gli swemu sprzym ierzeńcow i niemieckiemu. R o z w ija ­
jąc  się stale, a  w idząc, że N iem cy, mimo obiet nice 
listopadow e, ociąga ją  się z oddaniem Polsce adm ini­
stracji, że natom iast pow oław szy  tym czasow ą polską 
R ad e Stanu, niezwłocznie ch cie liby  W ojska polskiego 
pod swemi rozkazam i, P. O . W , w  lutym  r. 19 17  
w y stą p iła  z żądaniem  organizacji w o jsk a  polskiego, 
niezależnego od okupantów  i pod dowództwem  P ił­
sudskiego.

Drugim doniosłjnn aktem  m iędzynarodow ym  za 
niepodległością Polski było urzędowe oznajmienie no­
wego prezydenta S tan ó w  Zjednoczonych, niezapo­
mnianego dla nas W o o d ro w a W ilso n a . Pod w p ły ­
wem polskim  w  orędziu do senatu am erykańskiego 
oznajmił, że „w sz y sc y  mężowie stanu zgodni są w  tern, 
ab y  P o lsk a  b y ła  zjednoczona, sam odzielna i niepo­
d legła” . Dodało to ducha Polakom . Ośm ieliło m. in. 
Kolo Polskie Sejm ow e w  Berlin ie  do szerokiego u ję­
cia sp ra w y  polskiej. Jego imieniem pos. S e y d a  w y su ­
nął w  sejmie pruskim zasadę stanow ienia narodów 
o sw ym  losie.

Szyb ko  . posunął sp raw ę P o lsk ą  dalej w ielki 
a gw ałtow n,y przełom, w  żadnych pom3^słach p o lity ­
cznych nie branj'^ w  rachubę —  rew olucja  ro sy jsk a , 
która i 5 m arca r. 19 17  ob aliła  c a ra t i ob w ołała  
rzeczpospolitą. W ^ypadek ten i sam przez się, i w  za­
w iązkach  dalszych w j^padków, które w  sobie nosił, 
b y ł niezwNdtle pom yślny dla sp ra w y  polskiej. Z a  
sp ra w ą  sprzym ierzeńców  już 3o m arca now y rząd 
rosyjsk i \vyd a ł odezwę, k tó rą  uznaw ał niepodległość 
Polski na obszarze etnograficznym , zastrzegając so­
bie tylko  zw iązek  w o jsk o w y Polski z R osją . Po tern 
ośw iadczeniu, p ań stw a sprzym ierzone, dotąd unika­
jące publicznych zobow iązań  i oznajmień w  spraw ie  
polskiej, ze względu na sprzym ierzeńca rosyjskiego, 
przestały  uw ażać sp raw ę polską za sp raw ę w ew n ę trz­
ną R osji. Słowem , 8ргал\т niepodległości Polski sta ła



się powszechnie uznaną przez p ań stw a spraw ’ą  mię­
dzynarodow ą. T akże ci Połączy którzy w iąz a li SAvą 
polit3dtę z paikstwem rosyjskiem , z^^skali S4vobodę 
ruchów.

ЛV^'razem dobitn3'm przełomu w  sp raw ie  pol­
skiej w  łonie sprzym ierzeńców  b y ła  organizacja ważj- 
ska polskiego w e Fran cji, k tóra rozpoczęła się w  po­
łow ie r. 19 17  tudzież w3’̂ odrębnianie P o lak ó w  w  w o j­
sku ros3pskiera w" osobne oddziaF' i pułki. W-^ido- 
nnmi zaś W3?razem zjednoczenia P o lak ó w  po obu 
stronach łrontu b y ła  uchw ała dem okratycznego Z ja z ­
du Polskiego w  Petersburgu, k tó ra  w y b ra ła  P iłsu d ­
skiego na w odza naczelnego w ojsk polskich. Drugim 
AV3"razem przełomu b y ła  organizacja Kom itetu N a ro ­
dowego Polskiego w  P a ry ż u  z pośród p o lityk ó w  pol­
skich przeciwniem ieckich, z Romanem D m ow skim  
i Tgnac3'm Paderewrskim na czele. Kom itet prz3'brał 
rolę d3^1om acji polskiej na w 3'chodztw ie, a rząd3" 
pań stw  sprz3^mierzon3'ch nawiązal3^ z nim stałe sto­
sunki, reszcie, W3'razem głębokiej przemian3^ Ьу1з" 
różne stanow cze лvз^stąpienia publiczne poIit3diów 
państw  sprz3nnierzon3!"ch za niepodległą Polską.

G d y  to w sz3'stko się dzieje poza krajem , w k r a ­
ju dokładnie \v tym samym czasie obóz niepodległo- 
ściow3^ polski całkiem  zr3^wa w spó łp racę z N iem ­
cami i A ustro-W ęgra m i oraz z próbami organizacji 
arm ji polskiej obok dwóch p ań stw  środkow 3^h. Do 
tego skłoniło go ostatecznie przekazanie przez A u strję  
Legjonów, jako  k a d r w o jsk a  polskiego, nie polskiej 
R ad zie  Stanu , lecz jenerał-gubernatorow i niem ieckie­
mu w  W a rsz a w ie  Beselerow i. Z a w rz a ło  w Polsce. 
P iłsudski 2 lipca usuw a się z Rad3^ Stanu, w iększość 
legjonistów odm aw ia ])rzysfęgi, B eseler rozbraja  ich 
i zanyyka w  obozach jeńców  w  Szcz3ą-)iornie i B e n ja ­
minowie, a Piłsudskiego, jak o  naczelnika P. O. W . 
i Sosnkow skiego, jako jego pomocnika, w3?wozi do 
M agdeburga. P . O . ЛЛ'̂ ., dotąd półjaw ne, schodzi do 
podziemi i tajn ie się rozgałęzia po kraju . Gd3^ zaś 
w  końcu sierpnia Beseler bez wiedz3' Rad3?' Stanu 
W3’p ra w ił oddzial3' legjonowc z poddan3'ch austrjac- 
kich na Iront, pozo staw ia jąc  w  M ^arszaw ie tydko 
drobne oddziaty, niedostateczne na k a d iy , w ów czas 
R ad a  Stanu się roz3viązała, przekazaw sz3' sw e spra-
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w y  tw o rzącej się rejencji. 12  w rześnia u tw o rzy ła  się 
R a d a  R ejen cyjn a, n iby trójgłow e zastępstw o kró la  
polskiego, w  zasadzie niezależne i o rozleglj^m za k re­
sie p raw , w  p rak tyce  bardzo skrępow ane przez Be- 
selera. Z arazem  jednak uz\"skala P o lsk a  jedno rze- 
czj^wiste ustępstw o, jeden rze czyw isty  stopień w  bu­
dowie państw ow ości: w e \vrześniu r. 19 17  adm ini­
stra c ja  szkolna i sądow n ictw o przeszło w  polskie rę ­
ce. Poza to ustępstw o N iem cy i A u stejacy, nie u fa jąc  
Polakom , nie posunęli się już do końca pobytu sw e ­
go Av Polsce. Z re sz tą  ustępstw o to rozciągnęło się 
ty lk o  na obszar K ongresów ki, i to nieco okrojonej 
od wschodu, bo dalej na w schód N iem cy poczęli 
organizow ać i jednać dla siebie, zarazem  urab ia jąc  
przeciw  Polsce, L itw in ó w  i Rusinów .

Równocześnie działalność niepodległościow a i 
przeciw niem iecka ro z w ija  się ok. p o łow y r. 19 17  
i w  dwóch innych dzielnicach. K oło Sejm ow e 
w  K ra k o w ie  28 m aja r. 19 17  stw ierdziło  publicznie, 
że dążeniem P o lak ó w  jest c a łk o w ita  niepodległość 
i zjednoczona P o lsk a  z dostępem do morza. P o lacy  
w  sejmie pruskim  przez usta pos. Trąm pczyńskiego 
i ś lą za k a  pos. K orfantego, nie mogąc w  tej izbie ż ą ­
dać od erw an ia się od Prus, zażąd ali zupełnej auto- 
nomji ziem polskich pod panow aniem  pruskiem , i to 
ubezpieczonej m iędzynarodow o, co szał w ściekłości 
wzbudziło śród hakat3^stów.

N iespodzianie p o lityk a  p rzyjaźn i Niem iec i Au- 
stro-W^ęgier z Rusinam i doszła do tego, że 10  lute­
go r. 19 18  te p ań stw a środkow e z a w a rty  pokój 
w  Brześciu  nad Bugiem z naprędce ściągniętera 
przedstaw icielstw em  ukraińskiem  i uznały U k r a ­
inę. Skan d ali cznj'  ̂ ten układ o d d aw ał owemu
nie istniejącem u narazie państw u Chełmszcz^^^znę 
i Podlasie oraz d ^ e lił M ałopolskę na wschodnią, u k ra­
ińską i zachodnią, polską. Co p ra w d a  tyd  to po­
spieszny pokój „chlebów ^'“ , d la uzyskania zapasów  
zboża z Ukrainj^ i m iał na celu nacisnąć na R osję 
bolszew icką, k tó ra  p rzew lek a ła  u k ła d y  pokojow e ■—- 
w  każdym  razie b\d wj^zwaniem rzuconem Polsce. 
Znakom icie się przycz^mił do odw rócenia się od 
A ustrji resztek  żj^czliwości polskiej. P o lsk a  ja k  dłu­
ga i szeroka podniosła krz jtk  oburzenia i sprzeciw u.
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N ajdobitn iejszym  zaś jego w^^razem b y ł czyn b r y ­
gad jera  H allera , k tó ry  w  nocy z i 5 na i6  lutego 
porzucił front austrjacld , p rzed arł się z M ałopolsk i 
W^schodniej na Podole rosy jsk ie  i p o łączy ł z tam- 
tejszemi pułkam i polskiem i, które się w yo d ręb n iły  
z arm ji rosj^^jskiej. Potem , starłszy  się dzielnie z na- 
stępującem i nań Niem cam i w  k rw a w e j b itw ie  pod 
K aniow em , cofnął się przed przem ożną siłą  za D niepr 
i zdołał się przedrzeć z tysiącem  legjónistów’ przez 
c a łą  R osję na północny M urm an, S tam tąd  pop łyn ął 
do F ran c ji i stan ął na czele w o jsk a  polskiego, u tw o­
rzonego z pośród w ych odźców  am erykaiisk ich  oraz 
b. jeńców  z w o jsk  niem ieckich i austro-w ęgierskich. 
Tym  sposobem ja k b y  w ią z a ł Legjony z nowem w o j­
skiem polskiem na ziemi francuskiej. N iem cy zaś 
niebawem  otoczjdi także i zmusili do ro zw iązan ia  
się w ojsko polskie w ydzielone z arm ji rosy jsk iej, 
zostające pod w odzą jen. D o w b o ra  - M uśnickiego.

Przedtem  jeszcze s ta ła  się rzecz nader w ażna 
dla dalszego rozwoju w y p a d k ó w ’ w ojennych: S ta n y
Zj.. w  m aju 19 17  prz3^stąpiły do wojnj^ z Niemcami. Pre- 
z_ydent W^ilson, w3doż3nvsz3'^ w  orędziu do Kongresu 
z 10  stycznia r. 19 18  szczegółowe w aru n k i pokoju, 
w  lO-tym punkcie zażąd ał bezw zględnie niepodle­
głości Polski. U tw ierd z iła  to uchw ała zjazdu p re ­
zesów m inistrów F ran c ji, A n g lji i Moloch z 5 czerw ­
ca, k tó ra  do w aru nk u  P olsk i zjednoczonej i niepod­
ległej dodała za sp ra w ą  Polskiego Kom itetu N aro d o ­
wego -— „z Avolny^m dostępem do m orza“ . Móre- 
szcie 9 w rześn ia 19 18  r. ros3"jska rad a  komisarz3^ 
ludow 3xh ogłosiła publicznie, że uznaje za nieważne 
wsz3’stkie 5 t ra k ta ty  rozbiorow e: z r. 1772 , 179З 
i 1795.

S ta n y  Zjednoczone, prz3^stąpiwsz3’̂ do wojn3% 
prz3^spiesz3dy jej koniec. E n erg ja  niem iecka konała. 
R ozprzęgać się poczęła c a ła  organizacja niemiecka.

Po ostatniem Avielkiem n atarciu  niemieckiem 
na P a ry ż  w  lipcu r. 19 18  Niemc3^ poniósłsz3^ blęs- 
skę nad M arn ą , zaczęli się cofać. C o fa ły  się zavoI- 
na, ale stale. VFojsko zaczęło opuszczać front, ą p aź­
dziernika Niemc3’̂ , poprosiAA'^szy o pokój, p rzy jęty  
ogólnie Avilsonowskie w arunki pokoju, a  w ięc i P o l­
skę niepodległą i zjednoczoną ze wsz3>'stkich ziem
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polskich. A le  sprzym ierzeńcy nie spieszyli się: do­
piero 1 1  listopada stan ął rozejm.

W  ostatecznym  w yn ik u  w o jn y  sp ra w a  polska 
stanęła ja k  najpom yślniej. D zięk i rew olucji ro sy j­
skiej oraz rozgrom owi niem czyzny przez p ań stw a 
sprzym ierzone, P o lsk a  o d zysk iw ała  zupełną niepod­
ległość i zjednoczenie w szystk ich  ziem polskich. N ie- 
ty lko  niepodległość ale i zjednoczenie ziem polskich, 
n ietylko zjednoczenie, ale i niepodległość zupełną 
w  zasadzie uznał św ia t cały .

Lecz od uznania do rzeczyw iste j niepodległości 
jeszcze daleko. N ie w ątp liw ie  pomyślne okoliczności 
sp rz y ja ły  sp raw ie  polskiej, ale nie w iadom o, ja k b y  
w yg ląd ało  w^^konanie program u niepodległości Polski, 
gdyb у  nie nasze dalsze prace i w ysiłk i.

Ja k  op iew ały  w arunki zaw ieszen ia broni, w o j­
sko niemieckie m iało przez pewden czas pozostać 
w  Polsce —  poprostu d la  osłony od bolszewdkÓ4v. 
P o lsk a  jednak nie b y ła  całkiem  bezbronna, ja k  są ­
dzono na Zachodzie. P. O . \V ., choć osłabiona przez 
ub ytek  kom endanta, tajn ie ćw iczy ła  się, ro z w ija ła , 
zbroiła. Już w  październiku r. 19 18  rozpoczy na krw a\ve 
n ap ad y na w ojsko niemieckie. W  Płockiem  ro zw i­
ja ły  się one naw et w?̂ prawddłowe bitw^y.

Pod ciosami zw ycięsk ich  sprzym ierzeńców  za- 
chwdała się p ierw sza A u strja . Zgodziw^szy się z lo ­
sem, w  ostatnich dniach październ ika p rzek azała  
sp ra w y  G a lic ji  zachodniej polskiej komisji lik w id a ­
cyjnej. 3o paźdz. ob jął Avładzę w o jsko w ą w  K ra k o ­
w ie  b rygad jer legjonow y, R oja. G dzie się trzym ały  
jeszcze wdadzc wojskow-e au strjack ie , tam  je rozbro­
iła  P . O . lub in. 1 listopada. Niebaw-em zniesio­
no w ładze au strjack ie  i ustanowiono polskie w  całej 
G a lic ji  zachodniej i na całej okupacji au strjack iej 
ŵ  K ongresów ce, N atom iast L w ó w  i G a lic ję  w sch o­
dnią A u strjacy , ściągnąw szy tu celow o pułki z R u si­
nów  złożone, Rusinom w yd a li, a  oficerow ie au strjac- 
cy  stanęli na czele tego лvojska ukraińskiego.

N a  dotychczasow ej okupacji austrjack iej w  L u ­
blinie p o w sta ł już 7 listopada p ierw szy  w olny a k ró t­
k o trw a ły  rząd  polski — t. zw . lubelski rząd  ludow y.
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A le póki stolica b y ła  w  w ięzach  niem ieckich, 
a. z n ią w ie lk i północno-środkowy szmat Polski, póty 
nie mogło być m ow y o niepodległości. Kom enda P o l­
skiej O rgan izacji W o jsk o w ej, prz3"gotowawszy co na- 
leż3^, w y d a ła  rozkaz rozb rajan ia N iem ców  na lo  l i ­
stopada. Z b ieg ł się ten dzień z dniem prz^^b^^cia do 
W arszaw^^ Piłsudskiego-, którego Avj^zwolil z tw ier- 
dz3  ̂ m agdeburskiej przew rót panstwo\v3^ w N iem ­
czech. Pow itano go z zapałem , jako  przew od nika 
N arodu.

P o w ró t kom endanta sta ł się pobudką do ogól­
nego i stanowczego rozbrojenia najeźdźców . P iłsu d ­
ski zresztą sp raw ił, że rozbrojenie odb^do się bez 
w ięk szych  stra t i z małj^m przelew em  k rw i, świeżo 
bowiem  organizowane sił^  ̂ oszczędzał na dalsze, cze­
ka jące  nas boje.

D zięki Polskiej O rgan izacji W o jsk o w ej, k tó ra  
już przedtem d a w a ła  się Niemcom dotkliw ie w e zna­
ki i o której sile n ab ra li przesadnego wj^obrażenia— 
rozbrojenie poszło prędko i ponwślnie. N astępnego 
dnia po pow rocie Piłsudskiego —  dnia i i  listopada 
W a r s z a w a  b jd a  już w olna. B jd a  w olna i Polska. 
Po 12З latach  niew oli i m ęczeństwa. Po 12З  latach  
— naprzem ian to nadziei, to rozpacz^'^. Po 12З  la ­
tach w a lk i, to słabnącej, to znów się w zm agające j, 
ale nie ustającej nigdj'^.

Z a  W ^arszaw ą cała  reszta b. K ongresów ki za­
raz zrzuciła jarzm o najezdnicze. Podobnie rozbrajano 
Niem ców  w  inn^'ch m iastach, jeśli nie uchodzili sa­
mi na wiadom ość z ^Varszaw^'^. T^dko na w scho­
dzie Polski, gdzie nagrom adziło się dużo oddziałów  
niemieckich, rzecz szła oporniej. N a  Podlasiu  ro z b ra­
jano N iem ców  śród bardzo krwawj^^ch napadów  
i potyczek, w  któr^^ch po k ilk aset ludzi walczy-ło 
po obu stronach. P o lsk a O rgan izac ja  W ^ojskowa 
wszędzie się u ja w n ia ła  i w szędzie d ziała ła . N a  k re ­
sach wschodnich szczególnie ciężkie m iała zadanie, 
bo tu na zrtiianę po uchodząc^^m Niem cu zaczynał 
grozić nowy^ najazd rosj^jski—tym  razem bolszew icki. 
N a w e t w  Poznańskie zap ęd za ły  się odd ziały  P .O .W . 
i tu ro z b ra ja fy  pograniczne posterunki niemieckie. 
A w szędzie, niemal na całym  obszarze P olsk i Р.О.Л\^., 
następczymi Legjonów , staje się ośrodkiem , na-
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około którego tw o rzy  się w ojsko  polskie-— ta  n ajpe­
w niejsza poręka niepodległości.

R a d a  R egen cyjn a —■ p o siad a jaca  raczej pozory 
w ła d z y  za okupacji niem ieckiej —- złożyła w ład zę  
natych m iast w  te ręce, w  które j^. złożyć jedynie 
było  m ożna— w  ręce kom endanta P iłsudskiego , a sa ­
ma się ro zw iąza ła . Piłsudski sta ł się naczelnikiem  
P ań stw a  Polskiego. N a  tem stanow isku uroczyście 
i zgodnie zatw ierd ził go niebaw em  p ierw szy  Sejm 
w yzw olonej Polski.

P o lsk a  b y ła  w olna — to dał i i  listopad a 19 18  
r. D zień na Avieki pamiętn^^ A le  to b y ł dopiero 
św ietny początek w ielkiego dzieła. P rzed  Państw em  
Polskiem  stan ęły  teraz  olbrzym ie zadan ia — niet3d- 
ko organizacja sił i Aviadz państaa-oavj ĉK, lecz i Avalka 
o granice na AA ŝzA ŝtkich niemal zagrożon^^ch fron­
tach; a  na AAuelkim froncie AA^schodnim —  o sam b^ t 
niepodlegfy. Z ad a n ia  te trzeba Ьа4 о AÂ '̂kon̂ ^Avac Av AA’'arunkach Avcale nie latAv^-ch.

II. Cośmy odziedziczyli po zaborcachPrzeszło  stuletnia nieAvola rozdartego na trzA  ̂części narodu, zakończona ą-letnim  okresem  Avielkiej AA ĵnA ,̂ toczonej na ziem iach nasz3’'ch, Avróciła nam P o lsk ę  Av stanie niezm iernie trudnym  do budoAvj^ państ'AA'a. Ż a d n e  inne z Avyłaniając3xh się po AAmj- nie p aństw  nie m ożna rÓAÂ n̂ać z nam i pod Avzględem ogromu i trudności za d ań , ja k ie  n a stręczała  organiza­c ja  ż^^cia państAA^owego. A n i Czechy^, które o rgan i­za cję  państwoAvą m iały  w  prze\Amżnej m ierze gotoAA^ą AÂ obrębie A u str ji, a  k tó ry ch  Avszak nie d otknęła stopa Avalczącego żołnierza, ani naAA^et JugoslaAvja, k tó ra  przed Avojną p o siad ała  niepodległy ośrodek państAA'OAV3  ̂ AA' p o staci S e r b ji, a  naAvet dAva ośrodki państwoAAm, gd^  ̂ licz^^ć i ChorAAmcję, AA'j'^odrębnioną z W ^ęgier, ani tem mniej różne drobne państeAvka noAA^pOAA'stale— żadne z nich nie znalazło  się przed ta k im  trudem  państAvoAvo-tAvórczym, ja k i stan ął przed nam i. P o za  jęz^dciem, k u ltu rą  duchoAvą i mocnem po­czuciem  jedności narodoAAmj —  byliśmj^ pod każd ym
13



innym względem  ztipełnie rozszczepieni na trz j ’̂ róż­
ne części. Pod pewnemi w zględam i— n aw et na w ię ­
cej. D z ie liły  nas w ie lk ie  różnice ustrojow e, adm ini­
stracyjne, 8^0олл^е; dzieliły  nas niemniej całkiem  od­
mienne form y p raw a  pryw atnego, dzieliła nas zupeł­
nie inna w  każd3'^m zaborze organizacja i inny try b  
życia  gospodarczegn. Pod w zględem  gospodarczym  
dopasowano nas do obcych a  sprzeczn3^ch ze sobą 
organizmów, odśrodkowo rozry^wając dzielnice pol­
skie naw zajem  od siebie. Przem^^sł polski w  K on ­
gresów ce pow iązano z dalekiem i r\mkami wschodnie- 
mi, rblnictw o w  са1з’'т  zaborze rosj'jskim  powstrz^’'- 
mano w  rozwoju. V /  G a lic ji zaham owano rozwój 
przem^'slu na rzecz zachodnich k ra jó w  au strjack ich . 
Л\  ̂ całjm i zaborze pi'uskim, prócz Ś lą sk a , p op ierając  
rolnictw o, nie dano się I’ozw ijac przem3'sło\vi; Pomo­
rze kaszubskie zaniedbano. W  całej niemal Polsce 
zaham owano rozwój miast,, a  nici kolejow e łączył^^ 
zabor^’̂ z głównemi ośrodkam i pań stw  zaborcz^^ch, 
od d ala jąc  poszczególne części P o lsk i od siebie. \ V  za­
borze rosyjskim  na w ie lk ich  szm atach ziemi pano­
w ało  bezdroże.

O św ia ta  pow szechna w  b. zaborze ros^^jskim 
b y ła  zacofana i dopiero w  w ojnę, po w^^jściu M o ­
skali posunęła się nieco. b^dj^m znów zaborze
pruskim  b rak o w ało  niemal zupełnie nauczj^cieli P o la ­
ków . Pod względem  nauki polskiej i szko ln ictw a 
w^^ższego b. zabory ros^^ ĵski i pruski stanowiłj^ nie­
mal pustynię.

Prz^rgotowania administrac3^jnego, ta k  лvażnego 
do organizacji nowego p ań stw a, Polacy" z b. zaboru 
ros^’̂ jskiego i pruskiego, odsunięci od urzędów , nie 
mieli p raw ie  w cale . Polacy^ z b. zaboru austrjackie- 
go posiedli je w  niem ałej mierze, ale naogół bjdo 
ono dalekie od zasad nowoczesn3^ch i nie dostosow a­
ne do potrzeb polskich.

N ad to  w  dusz3>" polskiej w yro b ił się i zakorze­
nił pod w ptyw em  stałej opoz^'cji względem  p ań stw  
obcj'ch fałszj^wj^ stosunek do p ań stw a Avogóle— nie­
chęć, nałogow a nielojalność, b ra k  poczucia ob ow iąz­
ków  państwow3'^ch.

Już te głębokie ślad̂ ^̂  w iekow ej niew oli utrud­
n ia ły  organizację p ań stw a. A le  na tern nie koniec.
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Potęgow ało trudności w ielk ie  zniszczenie, jak ie  p rz y ­
niosła w ojna.

O  gromnie ucierpiało na w schodzie P olsk i rolni­
ctwo. M iejscam i zniszczono row am i i pociskam i z dział 
żyzną naллderzchnię roli. N a  odchodnem z P olsk i 
w o jsk a  rosyjsk ie  o d e rw a w sz y  od ro li, pognały przed 
sobą zgórą miljon uchodźców, k tó rz j’" dopiero od r. 
19 2 1 zaczęli w racaó  do kra ju ; N iem cy znów W3"wie- 
źli mnóstwo robotników  roln^^h do siebie. W  la tach  
19 18  i 19 19  leżało odłogiem w  Polsce ą.6ą6,ooo ha 
t. j. 26,Ą% całej ziemi ornej, ta k  że n aw et w,yż3'wić 
się nie mogliśm3^ Avówczas własnem  zbożem. In w en ­
tarz  w  b. zaborze ros. w yn iszczy li Niemc^^ p raw ie  
doszczętu; dość pow iedzieć, że z samej polow^^ 
tej przez siebie K ongresów ki W3’prow adzili 1 58.000 
koni; zresztą i w  dw u in n jx h  zaborach, mnóstwo in- 
лventaгza pośw ięcono na potrzebj^ wojn^'. \V3^rąbali 
i w jrw ieźli Niemej" z Polsk i niesłj^chaną moc drzew a.

Podobn3^ los spotkał przem^^sł. Z  jednej stron^^ 
R osjan ie, opróżniając Polskę, w j^wieźli k ilk aset fa~ 
Ьгл^к, z drugiej Niemc\9 potrosze ze z łośliw ą celow o­
ścią, a  potrosze z potrzeb^^ wojennej w^^darli z pol­
skich labr^dc i w \'w ieźli ok. 1000 maszjni elektr^^- 
cznych, m otorów i dynam o, i 5j b  ton miedziankach 
części masz^m, i 3oo kilom etrów  p asów  napędn^^ch, 
2З000 tonn bawełnk?^ i 20000 tonn w ełny.

W o jn a  zburzkda w  Polsce w  całości lub częścio­
w o 1.8З7.З05 bud^mków; w  tern 1.З00.000 budynków  
gospodarczk^ch, ok. боо.ооо domów m ieszkalnych dre­
w nianych , ok. 27.000 m urow anych, ok. 2.000 gm a­
chów publicznych, ok. 2.000 kościołów , ok. 7000 szkół.

Jeszcze bardziej zm arnow ała w ojna koleje w  P o l­
sce. Zru jno\vała. ok. 1000 mostów, k ilk aset dw orców ' 
i m agazynów , zn iszczyła w iele parow ozow ni, stacy j 
w odnych, obrotnic; Pozatem — tysiące  ap a rató w  tele­
graficznych ,  ̂ dziesiątki tys ięcy  kilom etró\v drutu. 
M iijony podkładów  czekało na zmianę. T aboru  \v b. 
zaborze rosyjskim  p raw ie  nie zostało: czego nie w y ­
ciągnęli ze sobą R o sjan ie , co nie zm arnow ało się 
w  działan iach w ojennych, to w yp ro w a d zili N iem cy.

Pod względem  skarb ow ym  pozostaw ili nam z a ­
bo rcy  w  obiegu k ilk a  w alu t, nie m ających podkładu.
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a  coraz spadając3^ch i ubożącj^cb nas jeszcze bai - 
dziej. N atom iast w^^wieźli z Polsk i w iele  złota.

Szkod^^ i spustoszenia wojenne w  Polsce oce­
niono na ogromną sumę ok. lo  m iljardow  złoty ch 
fran ków  czjdi na 17  mil jard ó w  zł.

Pozatem  skutkiem  wojny^ pan ow ało  лу m iastach 
powszechne bezrobocie. Ludność robotnicza byda wy ­
głodzona, zd ziesiątkow ana epidemjami wojennemi 
i osłabiona fizy^cznie. łntełigencja zubożała 1 zgnę­
biona cieżkiemi w arunkam i wojennemi.

O to wderny^ a ledw ie szkicow o rzuconym obraz 
dziedzictw a, jak ie  zostaw iali nam po sobie uchodzą­
cy'' n azaw sze z P olsk i zaborcyu

A le poprzez to wszy'^stko w z b ija ła  się w  n aro­
dzie polskim nadzieja i w ia ra  w  nowe żyjcie w  O j- 
czy^źnie wy^zwolonej, z przy^gnębiony^^ch \vojną piersi 
rw a ł się zapał i ż y w a , naw et gorączkow a chęć do 
p racy . P olska jakby' p o w tarza ła ; chcę i muszę.

III. Dzieje pierwszych dziesięciu lat 
niepodległości

P rzed  w sk rzesz a jącą  P o lsk ą  zadań stan ął ogrom 
niesłychany. Je d n o  od drugiego piłniejsze, jedno^ od 
drugiego w ażniejsze. A łe  na czoło w szy'stkich n ajp il­
niejszych i najw ażn iejszych  —  wy^^sunęła się sp ra w a  
organizacji w ojska. Narzucały'^ ją  okoliczności z ca łą  
siłą  i grozą. N a  P olskę, ledw ie p o w sta ją cą  z grobu, 
z kilku odrazu stron rzucili się n ieprzyjaciele, aby 
ją  okroić, pomniejszy^ć, sprow adzić do rozm iarów  ja ­
kiegoś p ań stew k a zderzakow ego. Jeden z sąsiad ów  
groził n aw et w  pewnej c b v i l i  w prost jej niepodległe­
mu by'towi. Z a ra z  na początku istnienia nowej P o l­
ski uczyć ją  poczęto poglądow o, czem jest w ojsko 
d la niepodległości Polski.

B io rąc  tedy^ za osnowę różne polskie form acje 
w ojskow e z P . O . W . na czele, tw o rzyliśm y w ojsko 
spiesznie, jed n ak  spraw nie i skutecznie. N ara z ie  nie 
starczało ty lk o  broni i sprzętu wojennego, k tó ry  z y ­
skaliśm y na odchodzących zaborcach. W n e t jednak 
z pomocą w ysłan n ictw a  w ojskow ego francuskiego 
i francuskiego sprzętu posunęliśm y jeszcze szybciej
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organizację i zaopatrzenie młodej arm ji. W  marcu 
r. 19 19 , a w ięc w  4 m iesiące m ieliśm y już 170.000 
żołnierza na obszarze dw óch dzielnic, nadto 60.000 
w  Poznańskiem  i 70.000 w'e F ran cji. Z resztą  już, 
w  ро1ол\6е m aja 6 d yw izy j hallercz^^ków z jen. H a l­
lerem w róciło  do kraju . rok potem doprow adzi-
liśmj'^ arm ję do 760.000, a w  19 2 1 , gdyśm y kończyli 
wojnę z bo lszew ikam i, doszliśm y do miljona.

Gd_y organizacja Avojska p ostąp iła , zaczęliśm y 
zajm ow ać k resy  wschodnie, śc iera jąc  się z bolszew i­
kam i. 19 k w ietn ia  r. 19 19  W iln o  już było  w  n a ­
szych rękach .

Lecz najgoręcej rozgorzała na samym początku 
niepodległości w a lk a  o L w ó w . Sam i Iwowiac^^ z k il­
ku połączonych organ izacyj лvojskowych oraz dzieci 
i kobiety  z tego serdecznego grodu kresow ego roz­
poczęli 1 listopada w a lk ę  z oddziałam i ukraińskie- 
mi, które nadciągn ąw szy poprzedniej nocy, obsadziły 
miasto. Po 3 tygodniach zaciętych  w a lk  w  ulicach, 
gdy p rz y b y ła  odsiecz od naczelnego w odza, Rusinów  
w yp a rto . L ecz лvojna dom owa P o lak ó w  z Rusinam i 
o G a lic ję  w schodnią t rw a ła  aż do m aja r. 19 19 . 
\ V te d y  dopiero odrzuciliśm y oddziały ruskie, b iją ­
ce się pod w od zą oficerów  au strjack ich  oraz ciągną- 
слтЬ w  ich trop^r bolszew ików  za Bug i Zbrucz.

27 grudnia r. 19 18  radosna w ieść obiegła P o l­
skę. W ie lko p o lan ie , p o w staw szy  n atarli na N iem ­
ców  w  Poznaniu, po kró tk ie j w alce  złam ali opór 
w ro ga i rozbroili w ojsko niem ieckie. To samo stało 
się w  inn '̂^ch m iastach w ielkopolskich . U tarczk i 
pograniczne przeciągnęły się jednak k ilk a  tygodni, 
póki przedstaw iciele p ań stw  sprzym ierzonych nie 
zapośredniczyli rozejmu.

2З stycznia r. 19 19  C zesi podstępnie w targn ęli 
nam na Ś lą sk  Cieszj^^ński, a  w  lutym , złam aw szy ro- 
zejm, w zn ow ili w a lk ę . Z ażegn ała ją  kom isja m ię­
dzysojusznicza, w ytk n ą w sz y  granicę tym czasow ą, d la 
nas n iekorzystną.

Tym czasem  w  Par3'^żu p rzed staw iciele  z w y c ię ­
skich państw  sprzym ierzonych uk ładali się o w aru n ­
ki pokoju. n arad ach  pokojow ych  uczestniczyło
rów nież przedstaw icielstw o Polski z Dm owskim  i P a ­
derew skim  na czele. Z a b ie g a li usilnie i w y trw a łe
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w  obronie sp raw  polskich, lecz nie wszj^stko udało 
im si^ uzyskać.

28 czerw ca roku 19 19  podpisano pam iętny 
tra k ta t  w  W^ersalu. \V^yznaczał on granice P olsk i 
z N iem cam i podług zasad y  etnograficznej, lecz u sta­
la ł je ty lk o  częściowo. N a  p leb iscytow e bowiem  
rozstrzygnięcie odd aw ał pogranicze północne, na iVla- 
zurach i W arm ji oraz południowe, na G órnym  Ś lą ­
sku. G d ań sk a Polsce nie p rzyzn ał, lecz uczynił zeń 
wolne miasto, w'̂  klórem  P o lsk a  k o rzysta  z portu 
i ma zastrzeżone pew ne jeszcze p raw a . N ad to  o b ar­
czy ł nas traktatem  dodatkow ym  o opiece m iędzynaro­
dowej nad mniejszościami narodoAvemi w  Polsce oraz 
um iędzynarodow ił żeglugę na W iś le . N a  zasadzie 
trak tatu  Aversalskiego zajęliśm y krańce M-'^ielkopol- 
ski i Pomorze. Jen. H a lle r  imieniem P olsk i zaw ai'l 
sym boliczny ślub z upragnionem przez Polskę morzem. 
Pom orzanie z §erdeczn^ rad ością w ita li żołnierz3^ 
polskich, niosącA'ch Pomorzu ŵ ^̂ zw olenie.

27 Avrześnia po trak tac ie  z A u str ją  R a d a  N a j-  
Ay3"ższa sprzym ierzeńców  w^^^^znacz^da płebisc^d na 
Ś ląsk u  Ciesz^mskim, Spiżu i O ra w ie , po które C z e­
si w^J^ciągnęli chciw e ręce.

W^ewmątrz k ra ju  przez pierw ’’sze k ilk a  miesię- 
сз'̂  p an o w ała  gorączka i zam ęt, ja k i zaw sze tow arz3"- 
szy  pierwocinom  p ań stw a. W ład ze i urzęd3'^ two- 
rz3^3^ się dopiero, zm ieniając się często. U  góry to­
czy ła  się ostra w a lk a  o to, kto  ma w ła d ać  w  no- 
wem  państw ie. Z  jednej strony w a lc z y fy  ze sobą 
stronnictw a, z drugiej przeciw nic3 ’̂ P iłsudskiego usi­
ło w ali podkopać jego stanow isko w  państw ie i spo- 
łeczeiistAvie. Doszło nawmt do zam achu na rz ąd, 
ale  zam ach w  sam3'^m zaczątku  stłumiono. Zdarzał3'^ 
się na prowdncji ргпЬз’' zam achów  komunist3rczn3mh; 
w ogóle komuniści energicznie d z iała li, аЬз?̂  opanow ać 
Polskę. W^sz3^stkie te zaku sy  udaremniono. W 3"ra- 
zem pewnego pojednania obozów polit3^czn3"ch, a  r a ­
czej p róbą pojednania Ьз'1 gabinet P aderew skiego, 
którem u naczelnik państ%va powierz3d utworzenie 
rządu 16  st3xznia, któr3'  ̂ się jednak niedługo trz3^~ 
m ał u steru.

10 lutego zeb rał się p ie rw szy  Sejm polski, W3'- 
Ьгапз^ na podstawde najszerzej demokrat3^cznej. 63^
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to  nie sejm zwykl3?^, lecz t. zw . urządzającą", pow o­
łany" do uchw alenia konsty'tucji. Sejm ten 20 lutego 
jednomy^ślnie podziękow ał naczelnikow i p ań stw a i n a­
czelnemu wodzow i za trud  i służbę лvз^trwał^ dla 
Ojczy^zny" i za tw ierd z ił go na stanow isku. Z arazem  
jednak 2З lutego uch w alił t. zw". m ałą konsty^^tucję, 
k tó rą  bardzo ograniczył w ład zę naczelnika.

W n e t się okazało, że sejm nie dorósł do zadań, 
jak ie  nań w k ła d a ły  w ielk ie  chw ile dziejowe. A ni 
poziom obrad, ani poziom gry" stronnictw  nie odpo­
w ia d a ł doniosłości dziejowej ty'ch zadań. S ta łą  cho­
ro b ą sejmu b y ł b ra k  w iększości i niechęć do porozu­
mień m iędzy stronnictw am i, W ^alka o wypływy 
лv rządzie toczyda się zaw zięcie. P rzesilen ia gabi- 
netow^e całko w ite  lub częściow"e pow"tarzał,y się co 
p arę  m iesięcy, jeśli nie co p arę  ty",godni. A  jednak 
sejm ten d ą ży ł n ieprzeparcie do w"szechwładzy". S p y ­
chał rząd  do roli skrępow"anego w ykonaw cy". P r z y ­
w ła sz c z y ł sobie nieby"wały" wpływ" na adm inistrację. 
A  w p ły w  ten stronnictw a obracały" na sw o ją  korzy"ść 
i na korzyść sw"y"ch członków". T e w"szy"stkie w"ady" 
przeszły potem na sejm następny.

A le i rządy" nasze w" zaraniu ży"cia p ań stw ow e­
go nie p o tra fiły  w" pełni opanow ać splotu sp raw , 
jak ie  w  szybkiem  tempie nasuw"ały się w  trudnej 
budow ie państw ow ości. N apręd ce zorganizow ana 
ad m in istracja urzędoлvała bezładnie i n iespraw nie. 
N ad m iar urzędów, tworzony"ch bez potrzeby" i nadm iar 
urzędników , cen tralizacja  u góry, Avielotorowość na 
prow incji i b ra k  spraw"ności —  oto czem się odzna­
cza ła  adm in istracja na początku istnienia państw a.

Czułym  m iernikiem  tego w szystkiego by"ł sk arb  
państw"a. Ogromne wy"siłki dla obrony" i organ iza­
cji p ań stw a oraz dla odbudowy" k ra ju  z jednej, a  nie­
dostateczna umiejętność rządzenia z drugiej od b ija ła  
się na nim naty"chmiast. O barczy"ły skarb  w y d a tk i 
na zaopatrzenie i odbudowę w"y"niszczonego k ra ju  
oraz na uzbrojenie i organizację rosnącego Avojska. 
Tym czasem  sam a skarbow"ość nie b y ła  zorgan izow a­
na, ja k  należy. N ie  trzy"mano się budżetu, podat­
kó w  praw"ie że nie ściągano, a  niedobory" w"yrówny"- 
w a ć  poczęto drukiem pieniędzy" pap ierow ych . N ic  
dziw"nego, że m ark a polska zaczęła spadać.

19



T ocząc bez p rzerw y  w ojnę z R o sją  bo lszew icką 
o kresy, \vojska nąsze już jesien ią r. 19 19  stanęty 
nad Dźv>uną i B erezyn ą, a na południu przek roczy­
ło H oryń. B o lszew icy  zaproponow ali pokój, ale na­
czelnik pań stw a i wódz naczelny nieufnie p rzy ją ł te 
propozycje. P rzeciąga ła  się лvymiana zdań o roko­
w an ia , a  tymczasem i jedna i druga strona go­
to w a ła  się do rozstrzygającej w alk i. z5 kw ietn ia  1920 
rozpoczęło się w ie lk ie  n atarcie  polskie. W o jsk a  na­
sze ruszjdy catym  frontem. P o su w ając  się szybko 
z pomocą posiłkow ych oddziałów  ukraińskich  atam a- 
na P etłu ry , 8 m aja w k ro cz y ły  do K ijo w a , a  n astę­
pnie przek roczyły  D niepr. Lecz tym czasem  bolsze­
w icy , prz3'gotow aw szy i ściągn ąw szy  mnóstwo w^oj- 
ska, tern w iele konnicy, 10 czerw ca  rozpoczęli 
sw oje natarcie. Rozciągniętym na południowem sk rzy ­
dle długą lin ją  front polski p rzerw ali, zajęli K ijó w , 
następnie ud erzyw szy  od póInoc3m na znużonego w a l­
k ą  żołnierza i zachwiawszy^ raz frontem, zaczęli przeć 
szybko i od południa i od północy^. P ad ło  AVilno, 
Grodno, Ł u ck , potem B ia K sto k . Straciliśmym całe kre- 
sym wschodnie. \ V  końcu lipca bolszew icy wkroczymli 
do b. K ongresów ki i w ciąż  posuw ali się dalej. N a  
Zach odzie już myślano, że ca ła  P o lsk a  padnie pod 
stopami czerwonego najeźdźcym, że E u ro p a  zachodnia 
zetknie się z nim bezpośrednio, już pyTano o spo- 
sobym ratunku Europym.

K lęsk a  b y ła  ogromna, groza rozpostarła się nad 
nami. Czerw one w o jsk a  rosyjsk ie zaczęły  się zbliżać 
ku W arszaлvie. A le  naród i jego sternicym by^najmniej 
nie upadli na duchu ~  przeciw nie, w  obliczu groźby, 
że stracić  możemy ten skarb  ledw ie co odzy^skanyy 
jakim  jest niepodległość, zam ilk ły  swarym party jn e , 
a całe społeczeństwo ogarnął zap ał do \valki, zap ał 
pow szechny, nieopisany', Wszy^scy'— inteligencja, mło­
dzież, chłopi, robotnicy'— co żydo, spieszyło do szere­
gów. C i, co nie mogli stanąć do boju, d a w a li swój 
w y'silek spraw om  obrony poza frontem. U tw o rz y ł 
się rząd  w szechpartyjnyy pow^stała R a d a  Obrony' 
P a ń stw a  o szerokich pełnom ocnictwach. P oczę ła  się 
tw 'orzyć arm ja ochotnicza, k tó ra  zasiliw szy' front, 
w ró c iła  dzielność b o jo w ą cofającyun się wojskom . 
F ra n c ja  przy 'słała nam zastęp w y'borow ych  oficerów
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do pomocy лу sztabach z jen. ^^’^eygandem na czele 
oraz k ilk a  okrętów  z am unicją.

A larsza łek  P iłsudski prz^^gotował tym czasem  
plan  obrony— plan, jak  się okazało  dobrze obm yślo­
ny, a  następnie znakom icie w yk on an y. B o lszew icy  
zb liżyli się pod W ć\rszaw ę. A Vow czas w y trz y m a ­
w szy  w  k rw a w y c h  starciach  przez k ilk a  dni ich na- 
pór, dośrodkowem  natarciem  opartem  o W is łę , z dw ii 
stron, od północy i od południa uderzono ich i z ła ­
mano. O d północy n atarli jenerałow ie S ik o rsk i i Ż e ­
ligow ski, od południa p oprow adził arm ję szybkim  
marszem i niespodzianie uderz^d sam m arsz. P iłsu d ­
ski. W  m orderczych w a łk a ch  w  okolicach R a d z y ­
mina i M iń sk a  A lazow ieckiego, zadano n iep rzy jac ie­
low i lą , i 5, i6  i 17  sierpnia ta k  stra szn ą  klęskę, 
że zaczą ł się cofać лу popłochu niepoham owanym . 
R a z  ty lko , zeb raw szy  św ieże siły , p rób o w ał się 
oprzeć nad Niemnem, ale go rozbił znów sam wódz 
naczelny. T a k i to b3d ów  cud dzielności polskiej nad 
W is łą .

Bolszewic^’̂ zw rócili się o pokój 18  października. 
Po w ojnie p raw ie  dw uletniej stan ął rozejm, a  18  m ar­
ca 19 2 1  podpisaliśm^'^ w  Rj^^dze pokój z R o sją  bol­
szew icką. P o lsk a  p o siad a ła  dotąd granice oznaczone 
tylko od z a ch o d u — teraz, dzięki świetnemu zvyycię- 
stw u, z^^skiwała granice wschodnie, które objęty 
znaczną część naszj^ch dawnjm h kresó w  wschodnich.

P o lsk a, uratowawszy^ od zagłady’' i siebie i E u ­
ropę, p okazała  św iatu , że jest silnem państwem . 
Bardzo to umocniło jej położenie m iędzynarodow e, 
podniosło w  oczach św iata  jej w arto ść , jako  czynni­
k a  p o lityk i europejskiej. Po skończonej w ojnie rząd  
francuski zaprosił naczeln ika państw n do Fran cji. 
3 lutego 19 2 1 w  Pary^żu naczelnik p ań stw a polskie­
go i prezy’'dent F ran c ji podpisali przy^mierze polsko- 
francuskie, które \yeszIo w  żyjcie w  rok potem, w ra z  
z traktatem  handlowy’̂ m. Z a  F ra n c ją  poszła Ru- 
munja, k tó ra  także z a w a r ła  z nami przym ierze. 
Z b liż y ła  się do P olsk i rów nież Łotw  a  i E ston ja.

Jednak przedtem, podczas samego najazdu bol­
szew ickiego ponieśliśmy^ k ilk a  stra t narodow o-pań- 
stw'owy’ch. 18  lipca przegraliśmy’’ p leb iscyt na M a ­
zowszu Pruskiem  i AVarm ji, tracąc  ok. 400.000 nie-
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uświadom ionych rodaków . 28 lip ca  n arad a  przed­
staw ic ie li państw  sprzymierzon^^ch za sp ra w ą  czeską 
w ytk n ę ła  bez p lebiscytu granicę polsko-czeską, odci­
nając od Polsk i na Ś ląsku  Cieszyńskim , na Spiżu 
i O ra w ie  blisko 200.000 P o laków . W reszc ie  W il ­
no bo lszew icy, cofając się, odstąpili Litw inom , Po­
niew aż o zw ro t udaliśm3^ się do L ig i N aro d ów , 
w ięc  już s iłą  zbrojną państw o polskie nie mogło go 
odbierać. A le  jen. Żeligow ski, wypowuedziaw 'szy 
posłuszeństwo, na w ła sn ą  ręk ę  na czele d yw iz ji li- 
tew sko-białoruskiej W iln o  odzyskał. N ie  mogli bo­
wiem  ścierpieć żołnierze nasi z ^V ileńszczyzny po­
chodzący, abj'  ̂ to m iasto najszczerzej polskie i ten 
k ra j, gdzie L itw in ó w  p raw ie  źe niema, zatrzj^my- 
w a ł podstępnie najazd litew sk i. Z  ЛЛ^йепзгсгз^гпу 
utworz3d Ż eligow ski Cm iczasowe państew ko, t. zw . 
L itw ę  Środ ko w ą. Sejm  L itw y  Środkow ej, zebraлvszз" 
się w  W^ilnie 20 lutego r. 1922 uch w alił, że Ziem ia 
W ile ń sk a  stanow i bez zastrzeżeń nierozdzielną część 
R zeczypospolitej, a następnie, zjechawszy^ w  całości 
do W ^arszaw y, dokonał 26 m arca z sejmem w a rsz a w ­
skim ak tu  złączenia W ^ileńszczyzny z P olską,

daleko trudniejszych okolicznościach doko­
nał się pow rót do m acierzy części ta k  dawno utraco­
nego G . Ś lą sk a . W^ najgorętsze dni najazdu bo lszew i­
ckiego w  lipcu r. 1920 uchw alił sejm polski autonomję 
d la Górnego Ś lą sk a , gdy  ̂ ten w róci do Polski. 
\ V  ty^m samy-m czasie Niemcy^ śląscy' rozzuchwaleni 
najazdem  bolszew ickim  zaczęli n apadać na P o la ­
ków  tam tejszych, P o lacy  nie zostali dłużni, i roz­
gorzała w a łk a , k tó rą  ledw ie zaham ow ał dow ód­
ca  w ojsk  sprzym ierzonych na G órnym  Śląsku . 
Po dw uletnich w ydężonych przy^gotowaniach i ag i­
tac ji przedplebiscytoлvej obu stron, 20 m arca 19 2 1 
odbył się nareszcie plebiscyd. W^iększość gmin jna 
zachodzie oświadczyda się za Niem cam i, w iększość 
gmin na w schodzie za P o lsk ą. Poniew aż w p ły w y  
nieprzyjazne sp raw iły j że sprzy^mierzeńcy' zaczęli się 
wmhać, czy'̂  p rzyznać Polsce cały?̂  obszar, k tó ry  za 
n ią  głosow ał, przeto na hasło kom isarza polskiego 
Korfantego 3 m aja 19 2 1 лл'̂ у̂ 'ЬисЫо pow stanie Ś lą z a ­
kó w  polskich przeciw  Niemcom. D zielni powstańcy'^ 
w  k rw a w y c h  w alk ach  z oddziałam i bojowem i nie-
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mieckiemi zwj^cięsko za ję li obszar, ktor3^ g łosow a! 
za P o lsk ą, aż do lin ji w ytk n ięte j przez K orfantego.
Z  końcem czerw ca, za obopólnem wdaniem  się P o l­
ski i N iem iec, w a lk i pow stańcze ustałj^  P o w stan ie  
było  krw aw em  powtórzeniem  pleb iscj'tu . N ie  do- 
puściwszj" do szacherek d^^plomatycznj'^ch, ostatecznie 
spraw iło , że część wchodnit^ Górnego Ś lą sk a  19  paź­
dziernika 19 2 1 przyznano Polsce. W  czerw cu 1922 
w ojsko polskie objęło ten drogi sercom polskim  krąp  
ta k  daw no przez P olskę utracony.

17  m arca roku 19 2 1  Sejm  u ch w alił konstytucję. 
O p a r ! ją  na zasadach w^ybitnie dem okratycznych 
i uch w alił w  niej ustaw 'owo przew^agę \vładzy usta­
w odaw czej nad prez\ydentem i rządem. Pozatem  kon­
sty tu c ja  p rz e d sta w ia ła  ja k b y  szeroki program  prac 
pań stw ow ych . W k ró tc e  ro zw iąza ł się sejm u rzą­
d zający . Z  nim razem kończyła się dotychczasow a
w ła d za  naczeln ika państw a.

M arsz . P iłsudski oznajmi! stanow czo, że na na- 
stępn\y okres na prez^ydenta kand^ydowac nie będzie. 
Z ra z iła  go przedewszjystkiem  w a lk a , ja k ą  z nim 
Sejm toczył o w ładzę, ogran iczając ta k  bardzo p ra ­
w a  naczelnika p ań stw a. Gd^y now\y, z w j^ ły  Sejm 
oraz Sen at się zebrał, gdy Zgrom adzenie N aro dow e 
9 grudnia 1922 w\ybrało na prez^ydenta jego p rz y ja ­
c ie la  G a b rje la  N aru to w icza, m arsz. P iłsudski w  je­
go ręce złożył w ład zę  naczeln ikow ską. W  k ilk a  dni 
jednak potem pierw szego prez^ydenta Rzecz^ypospoh- 
tej zamordo\Ayał szaleniec, u legając nastrojow i z a ja ­
dłej opozycji. 20 grudnia prezydentem  został S ta n i­
sław  W o jc iech o w sk i. ........................

i5  m arca r. 192З o b ja w ił się jeszcze jeden, 
d a lszy  skutek z w y c ię stw a  polskiego nad R o sją  bol­
szew ick ą  oraz w zm ocnienia pow agi pań stw ow ej Pol­
ski: n ara d a  przedstaw icieli m ocarstw  sprzyinierzonych 
uznała granice wschodnie R zeczypospolitej. B y ł  to 
niem ały tryu m f d\yplomatyczny P o lsk i. P o lsk a  teraz 
na całej sw ej przestrzeni z^yskiwała granice stale 
i uznane międz^ynarodowo. A k t  ten koronow ał i uśw ię­
ca ł w a lk i o granice, ja k ie  toczyliśm y przez pierw sze
3 la ta  niepodległości. v • /

N a jw ię k sz ą  tro sk ą  P o lsk i staty  się teraz spra- 
л\уу skarbow e. D ziedzina sk arb o w a z każdym  niemal
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dniem p rzed staw ia ła  coraz większ3^ obraz rozstroju. 
N ie  ograniczano w yd atk ó w , drukow ano pieniądze 
p ap ierow e bez miaiw, podatki b y ły  niedostateczne, 
a  skutkiem  szybkiego spadku pieniądza, zm niejszały 
się zw yk le  do cząstki swej zamierzonej w 'artosci. 
Szyb ko  zm ieniający się m inistrow ie skarb u  nie mogli 
położenia opanow ać. Gd^^ w  styczniu r. 19 19  frank 
szw ajcarsk i kosztow ał if/j m arki polskiej, to w  sierp­
niu już 5, grudniu 9, w  końcu roku 1920 — 90, 
лv końcu roku 19 2 1 zgórą 700, w  połow ie r. 192З 
doszedł przeszło do óo.ooo mai'ek polskich. N ie  b y ł 
to jeszcze koniec —  m iał dojść w  początkach roku 
1924 blisko do 2.000.000 mar. pols. ‘ T a k  zn iszczyły 
się лvszelkie oszczędności, w szelkie k a p ita fy  w  go­
tówce, k re d yt ustał, rozw inęła się spekulacja , wdęk- 
sze k a p ita ły  uciekaty zagranicę. N a p ra w a  skarbu 
sta ła  się powszechnem żądaniem . P rz y k ła d y  innych 
krajów^, gdzie podobny pow ojenny rozstrój skarbow 'y 
już zdołano opanow ać, tem bardziej pobudzały do 
działan ia.

N a p ra w y  skarbu podjął się Л V ład ysław  G ra b ­
ski, od 9 stycznia 192З r. m inister skarbu, a  od 2З 
grudnia nadto prezes m inistrów. D okonał jej na pod­
staw ie nadzwyczajn3m h pełnom ocnictw z i 5 stycznia 
1924. Z  początkiem  r. 1924  podatki u.stalił w  w a r ­
tości, лvyraziw szy je. w e  frankach złotych. Zarazem  
ustalił Avartość nowej jednostki pieniężnej — złotego, 
i doprow adził do założenia i 5 k w ietn ia  B an ku  P o l­
skiego, na którego zasobach op arł stałość złotego. 
M ark ę  polską z 1 lipca r. 1924 w yco fa ł z obiegu. 
W strz y m a ł druk pieniędzy na cele budżetowe.

Ja k k o lw iek  k ra j odczuł mocno w zrost c iężarów  
podatkow ych , to jednak z ulgą i z uznaniem p rz y j­
m ow ał uporządkow anie ta k  podstaw ow o w ażnej dzie­
dziny, w idząc w  niej zadatki tr\vałej i gruntownej 
p o p ra w y  całego życia  gospodarczego. N iestety , b y ­
ły  to złudne nadzieje. M in. G ra b sk i zaczął od usta­
len ia złotego, nie od zrów now ażen ia budżetu. N ie 
zdołał ani лv r. 1924, ani w  1926 uniknąć niedobo­
ru, k tó ry  ła ta ł  najprzód dochodami nadzw yczajnem i, 
a potem drukiem drobnych pien iędzy zd aw kow ych . 
Przedew szystkiem  ten druk p ap ierkó w  zdaлvkow ych, 
nie m ających p o k ryc ia , nasfępnie лvzrost drożyzny
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to w aró w  polskich i znaczny spadek ich a v v w o z u  za­
granicę oraz niektóre inne, mniej w ażne okoliczności 
w  sierpniu ig20  r. z a ch w ia ły  złotym polskim. Z ło ty  
zaczepi zw olna spadać. i 3 listopada r. 1920 G r a b ­
ski zgłosił dym isję.

W  tym  samym czasie, gdy tjdko Niem cy po- 
dźw igaęłj" się z zamętu powojennego, w yb ił się na 
p ierw sze m iejsce w  naszej polityce zagranicznej sto­
sunek nasz do tego sąsiad a. Z  jednej strony od po­
ło w y  r. 192Ö w szczęli N iem c\’ z nami w ojnę celną, 
ab y  tym sposobem w ym usić jćik najw iększe' ustęp­
stw a układzie handlow ym . I to n ietylko do
ustępstw  gospodarczych, lecz i do politycznych, 
pragnęli nas z n ie w o lić p r z e d e w s z y s tk ie m  do nie­
bezpiecznego p rzyw ile ju  osiedlania się N iem ców  w  P o l­
sce. Z  drugiej zaś strony usilnie zaczęli agitow ać 
u siebie i zagran icą  za zm ianą naszych granic na 
Pomorzu i na Ś ląsku  na sw ą  korzyść. T rw a  to do 
dziś. O k az u ją  się N iem cy sta le  nasz\mi stanow czym , 
nieprzejednanym  przeciлvnikiem. M usim y mieć b acz­
ne oko na intrygi tego złego sąsiad a i jak  najener­
giczniej w alczyć  z jego zakusam i.

D ru gą naszą rozjątrzoną sp ra w ą  zagraniczną 
jest spraw ti polskoditew ska. Z apam iętałym  uporem 
chce L itw a  w m ów ić w  św iat, że jej się W iln o  na­
leży. A b y  podtrzym ać zatarg, utrudnia w szelkie 
porozumienie z nami, w b rew  zaleceniom  Ligi. Litc^^'- 
ski upór musi w y lecz yć  polska stanowczość.

Po ustąpieniu G rabskiego  położenia sk arb o w e­
go nie zd ołały  opanow ać rów nież następne rząd y , 
chociaż naw et w szystk ie głócvne stronnictw a sejmo­
we ■ próbował^' porozum ienia wzajem nego. N asze 
w ad y  sejmowe, o k tórych  już b y ła  m owa, n iew łaś­
c iw y  stosunek sejmu do rz ądu i rozbujab ' parlam en­
taryzm  —  w szystko  to nie p ozw alało  na stanów cze, 
mocne rozstrzygan ie sp raw  skarb o w ych  i gospodar- 
cz\’ch. Pod w pływ em  rosnącego bezrobocia i dro­
żyzny oraz nowego spadku pieniądza w jA w o rz y l się 
nastrój beznadziejny i przygnębiony.

W^ówczas marsz. Jó zef Piłsudski zdec3'dow al 
się na zamixeh. i 3 m aja r. 1926 w^^stąpił z odda- 
n^nn sobie w ojskiem  przeciw  doty'chczasow\'m rz ą ­
dom. Po trzech dniach w alk i opanow ał W a rsz a w ę .
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Prezydent W ojciech ow ski zrzekł się w ład zy , usti^pil 
świeżo pow ołany do rządów  W^icenty \ V i ’ os ze 
sw j^n gabinetem. Zgrom adzenie N arodow e obrało 
na prezydenta m arsz. Piłsudskiego, a  gd y  ten god­
ności nie prz^d^ł ~~ w skazanego przezeń prof. Igna­
cego M ościckiego. M arsz . Piłsudski z a ją ł jednak 
stanow isko rzeczyw istego i odpowiedzialnego kiero­
w n ik a rządów , bez względu na to, czy w  gabinecie 
zasiad a jako prezes m inistrów, czy ty lko  jako mini­
ster spraw? w ojskow ych .

G w a łto w n y  przełom okazał się zbawiennym . 
N a p ra w ił rad yk aln ie  dwde podstawoлve rzeczy 
w  państw ie — rząd  i skarb . O gran iczył w szech­
w ład zę sejmu, rozszerzył w ładzę rząd ow ą, p rzecią ł 
ustaw iczne zmiany gabinetow e. Przez to w ytw orz\d  
rzecz dotąd \v Polsce n ieb yw ałą  —  silny rząd. Pod 
względem  zaś skarb ow ym  przerwmł druk pieniądza, 
a  n aw et część w ypuszczonych przez poprzedników  
pap ierów  zd aw kow ych  z obiegu wwcofał. N a stę p ­
nie, zw ięk szając  złote i w alutow e pokrycie złotego 
w  Banku Polskim , ustalił złoty na tym  poziomie, 
na jakim  go zastał. Zarazem , dzięki oszczędnościom 
budżetowym  i staranniejszem u ściąganiu podatków , 
zdołał — znów rzecz dotąd n ieb yw ała  —- w  II pół­
roczu r. 1926 zrówm oważyć budżet. Naw^et uzyskał 
pew ną n ad w yżkę dochodów. W  zakresie sk arb o ­
wym  dokonała się rzecz przełom ow a w  Polsce: skoń­
czyło się w ypuszczanie pieniędzy bez p o k rycia  czyli 
t. zw . b illac ja  oraz zró w n o w ażył się budżet. Am e­
ry k ań sk a  pożyczka u sta la jąca  z r. 1927 jeszcze to 
umocniła. R ząd  bezлvzględnle przestrzega rówmowa- 
gi budżetu, chociaż budżet od łat trzech z roku na 
rok się zw iększa. U stalen ie rządów  i ustalenie sto- 
81шк0лу sk arb o w ych  odrazu się odbiło na życiu go- 
spodarczem. Pi-zemysł się znacznie ożyw ił. ÓMy- 

■ twórczość w zrosła  i sta łe  rośnie w e w szystkich  
działach. S p a d ła  liczba bezrobotnych. D ochody i p ła ­
ce nieco się popraw?iły, zatem rozszerzył się w e ­
w nętrzny rynek zbj^tu. Z a c z ę ły  zw olna rosnąć 
oszczędności. C en y  \vyrów nyw ał3? się nieco przez pe­
w ien okres przejściowy?, ab y  dostosow ać się do no­
w ych , sta łych  w arunków , a  obecnie już się u sta liły . 
O b ja w y  ujemne, jak  przedew szystkiem  bardzo ujem-
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IW bilans handlow y, są uboczne, w yraźn ie  przejścio­
w e i nie mogą zam ącić ogólnego obrazu p o p raw y  
i postępu gospodarczego. R z ą d y  pom ajowe jeszcze 
jedną rzecz zapew niły  — energiczną Avalkę z nad- 
użj^ciami i sprzedajnością w  żj^ciu publicznem.

IV. Dorobek dziesięcioletni

G d y  porów nam y Polskę z przed lat dziesię­
ciu —  rozszczepioną na trz y  dzielnice, zbiedzoną 
i w yniszczoną, w  zamęcie z P o lsk ą  dzisiejszą, to 
chw ilam i w yd a ć  się może, iż manw przed sobą dw a 
całkiem  różne kra je . T y le  zmian się dokonało i t a ­
kich ogromnych.

W ię c  niet^dko założyliśm y niemal od podw alin 
całći złożoną sieć adm inistracji, łecz zarazem  pow o­
łaliśm y do życia  w iele  specjalnych a złożon^^ch u rzą­
dzeń publicznych, ja k  o banki państw ow e z siecią 
oddziałóлv, P ocztow ą K a sę  O szczędności, izby han­
dlow e, izby rzemieślnicze av dzielnicy porosyjskiej, 
izb\^- lekarsk ie i t p.

O  sz3Tkiej organizacji лvojska jużeśmy mówili. 
Po wojnie znacznie podnieśliśmy^ jego wyćwdczenie 
i daleko posunęliśm y zaopatrzenie techniczne. R oz­
w inęliśm y lotnictwo, stw orzyliśm y . naw et skrom ną 
m aryn arkę 'w ojskow ą.

W  dziedzinie ustaw odaw czej w prow adziliśm y 
już mnóstwo jednolitych ustaw  polskich, na miejsce 
trzech różnych pozaborczych. ЛVięc np. z pośród 
w iększych: u staw ę w ekslow ą, czekow ą, o spółkach 
ak cyjn ych , o p raw ie  autorskiem , o postępowaniu ćy- 
wilnem , karnem , o organizacji sądów  powszechnych 
i t. d. N ad  jednolitem i ustawam i polskiemi trudzi się 
osobna komisja k o d yfik a cy jn a  z najw ybitn iejszych 
p raw n ik ó w .

O dbudow aliśm y już zgórą 80'’̂  zniszczonych bu­
dynków . Zatem  z 1.800.000 przeszło pozostało do od­
budow y tylko  ok. Зоо.ооо.

Zdołaliśm y nadto w znieść k ilk ad ziesiąt tysięcy  
now ych izb m ieszkalnych i k ilk a  tysięćj^ biurow\^ch; 
n iestety drobiazg to w obec potrzeb.
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Со si(̂  tycz y  I’oln ictw a, to rozumie się, żeśmy 
dawno już w zięli pod u p raw ę te wdelkie obszary, 
które odłogow ały podczas wojiiju A le co w ażniejsza, 
zdołaliśmy^ przez te lo  la t podnieść Avydajność roli. 
Zboża m ają od r. 19 27  o 5 do i 5^ w ięk szą  w y d a j­
ność, niż w  latach  przedw ojennych, a ziem niaki na­
w et o 3o?5 w iększą . In w en tarza  mamy już także 
w ięcej, niż przed w ojną. Ogromnie лvzrosło w  P o l­
sce uż3'wanie naw ozów  sztucznych. r. 1920 zu­
żyto ich 336.000 tonn, w  r. 19 27  aż 9Ö9.000 tonn. 
W  ciągu 10 la t  niepodległości zm eljorow ano zgórą 
óo.ooo ha, co kosztow ało P ań stw o przeszło 35 milj. 
zl. Reform y rolnej rad^dtalnej i niezwłocznej nie 
mogło państw o dokonać, bo nie było na to środków , 
ale stopniow a reform a posuw a się z roku na rok 
w  przyśpieszonem tempie. Idzie ona szybko av parze 
ze scalaniem  i znoszeniem służebności. D o końca r. 
1927 rozparcelow ano av Polsce drogą rzą d o w ą i pry ­
w atn ą  1,348,92^ ha. Scalono setki tys ięcy  ha, usunięto 
służebności na dziesiątkach tysięcy .

W ^ytwórczość przem ysłow a i górnicza rośnie 
z każdym  rokiem  w e wsz3'stkich gałęziach. W ię c  
np. w ęgla W3'dob\'waliśm3" w r. 1926 miesięcznic 
2420 lęvs. tonn, w  19 27  З140 tys. tonn, surów ki że­
laznej węytwarzaliśm^'’ w  19 25  26 tys. tonn, w  1927 
67 t\'s. tonn, stali 62 i i i 5 i t. d. Doszliśmy" już 
niem al do w^^dajności przedw ojennej W3"dob3'wa- 
nia w ęgla, bo gdy" лу. r. 19 1З  wy^doby^wano na 
obszarze dzisiejszej Polski ЗЗ90 tys. tpnn m iesię­
cznic, to w  b. r. 1928 wy"doby"wa się 3200 tys. 
tonn. Przemy"sł nasz o d n aw ia sw e urządzenia: w  ostat­
nich trzech latach  przy^wiózł z zagran icy  ok. 100 
tysięcy  różnych m aszyn i siln ików . W^y^dajność p r a ­
cy' robotniczej, k tóra tak  upadla pod koniec w ojny, 
bądź w ró ciła  do poziomu przedwojennego, bądź go 
naw et nieco przew yższa.

Bezrobotnych jeszcze marnym, niestety. A le  gdy' 
w  lutym r. 1926 było ich ySo.ooo, w  maju З00, 
w  sty'czniu 1927 200.000, to w  październiku 1928 r.
tydko 80.000.

W zro sło  w idocznie spoży^cie. N a głow ę przy'- 
p ad a ło  spożydego w ęgla w  r. 1924 700 kg., a 1927 
840 kg.; cukru w 1924 6 i f  kg. zgórą, w  1927
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blisko 1 1 kg.; tkanin  b£iwełnian3^ch i w elnian\’ch 
2 kg. i b lisko o | kg.; surów ki żelaza i i  i i8  i t. d. 
W^zrost spoż^^cia ta k  cenn\^ dla rozw oju przem ysłu 
zaw dzięczam y głównie p op raw ie płac i dochodów.

Л\^уллюг też w zrasta : gdyj' w  r. 1924 i 19 25 w y ­
woziliśmy'^ średnio miesięcznie za 106 milj. fran ków  
złotych, to w  19 27  za 1З5 milj. Jednak to w zrost 
zb yt pow olny— w zrost przy'wozu jest o w iele szy'b- 
szy, stąd b iern y bilans handlowy'.

l^ła oży'wienia handlu zagranicznego i krajo- 
лvęgo urządziliśmy' t. z w. targi, odby'wane corocznie 
we L w o w ie  i w  Poznaniu, a od r. b. rów nież 
w  W iln ie .

R osną także oszczędności. óV kłady ' w  4 ban­
kach państw ow ych  oraz w  bankach ak cy jn ych  w y ­
nosiły' 1 styczn ia 1926 629 milj. zł., i stycznia 1928 
już i 533 milj. zł., 1 w rześn ia 1928 186З milj. zi. Po­
dobnie rosną oszczędności w  różnych mniejszy'ch k a ­
sach oszczędności.

T ab o r kolejow y' potrosze odzyskaliśm y' od 
N iem ców , ćile głównie wiasny'm wwsiłkiem  go posta­
wiliśmy', r. 19 19  mieliśmy 7078 w^agonów osobo- 
wy'ch i 58499 to w aro w ych , w  r. 1927 9992 osobo- 
wy'ch 1 1З7670 to w aro w ych  Dzienny' naladuneJt
w  r. 1926 w ynosi niespełna 1 1  tys. w agonów , w  1928 
i 5 tys. w agonów . Alimo b ra k  środków , przeciągnęli­
śmy przez 10  la t  niepodległości 65o kim. nowy'ch 
linij.

D róg bity'ch przy'sporzylo państw o i sam orzą­
d y przez p ierw sze dziesięciolecie ok. 2100  km.; mo­
stów  przeciągnięto przeszło 200, w  tern k ilk a  w ie l­
kich. Jednak na to bezdroże, ja k ie  nam zo staw ił na 
w schodzie zaborca rosy'jski, jest to niemal kropla 
W' morzu.

W  ̂ r. 1920 by'lo w  Polsce 2900 urzędów i ajen- 
cyj pocztowy'ch, w  r. 1927 4 12 7 , p rzew odów  m iędzym ia- 
stowy'ch w  r. 1920 9 1 .683 kim. w  19 27  246.267 km.

O kiem  w  głow ie P olsk i jest wy'brzeże morskie 
i w łasny' port G d yn ia , k tó ry  zaczęliśmy' budow ać 
w  r. 19 2 1. Z  lichej w ioski ry'backiej zrobiliśmy' siłą  
w oli polskiej m iasto 20-tysięczne, z lichej zatoki port, 
przez k tó ry  już dziś, choć nie wy'konczony, przeszło 
w. r. 1928 2 milj. zgórą tonn ładunku, t. j. w ięcej.
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niż w  ostatnich latach przed wojnć^ przez port 
gdański. S tw orzyliśm y już własną, flotę handlową_. 
O to p rzyk ład y , co potrafim y, gdy mocno chcemy!

W'̂  r. 192З mieliśmy 5ą'oo samochodów, w  r. 
1928 З0.000.

m iastach polskich w ybudow ano i rozsze­
rzono w iele  elektrow ni, gazow ni, rzeźni, chłodni, 
hal targowy^ch i t. p. urządzeń miejskich.

\V zrostu  szkoln ictw a powszechnego nie można 
wyu’azic liczbą, szkół, lecz liczbą, nauczy^cieli, bo drob­
ne szkółki łączy’̂ M in isterstw o O św ia ty , aby  ̂ w ytw o - 
rzyc  duże szkoły z kilku nauczycielam i. O tóż w  r. 
szk. 19 21/2  po 3 latach  niepodległości mieliśmy na- 
Liczy^cieli 54.266, w  r. 1927/8 64.410. Szkolnictw o 
zresztą jest jedną z tych  nieliczny^ch dziedzin, które 
zdołaliśmy^ rozw inąć za okupacji. Przy^było także 
sporo szkół średnich. A le nad wszy^stko, czem Polska 
może się poszczycić w  dziedzinie oświatowmj, w y b i­
ja ją  się różne szkofy zaw^odowe. N iem al ca łko w icie  
powstałym dopiero za niepodległości. r. 19 2 1/22
kształciło  się uczelniach zawodowwch ok. ĄĄ.ooo 
młodzieży^ obecnie liczba ta  w^ynosi 1 56.000. L iczb a 
szkół w yższych  wnęcej niż się p o d w o iła — z 10 w  r. 
19 18  na 22 wj" 1928.

N au k a polska, za niewoli swobodnie oddych a­
ją c a  tylko  zaborze austrjackim , teraz rozwdjać się 
się zaczęła w" całej Polsce. Z w ła sz cza  zaniedbane 
w  2 pozostały^ch dzielnicach bibljoteki, zbiory^ ar chi- 
w a  zaczęły' się organizowmć. P o w sta ło  dużo za k ła ­
dów naukow ych, badawczym h o podkładzie prakty— 
czny'm: Insty'tut agronomiczno-łeśny^, aerodynamicznym 
radoww, em igracyjny' i t. p. Z a  ta k i za k ład  może 
uchodzić także Głównym U rząd  Statystyczny'.

pierw szynh latach  P o lsk a  z pomocą amery'- 
kań sk ą sto czyła  n ieubłaganą a  z w y c ię sk ą  w a lk ę  
z zarazam i, które trapiły ' nas pod koniec лvojny^ 
M^^ybudowmło P aństw o i samorządy' wnele szpitali. 
T eraz  znów pod przewndem  min. Sk ład ko w skiego  
toczym y bezlitosną w a lk ę  z brudem i niechlujstwem  
ta k  \vioskow'em, jak  miejskiem. P rzyszłe  pokolenia 
z w dzięcznością o nas w'spomną, żeśmy k ra j zapusz­
czony'— W' Kuropę zam ienili. Tęży'znę cielesną mlo-
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dzieży rozwijam^^ przez małoznane daw niej sporty, h ar­
cerstw o i przysposobienie w ojskow e.

D em okratyczna P o lsk a roztoczyła  nadzór nad 
p ra c ą  i urządziła opiekę społeczną, o jakie j zam arzyć 
nie mógł robotnik przed w ojną. Z a p ro w ad ziła  8-godzin- 
iw  dzień roboczy, ą6-godzinny tydzień, urlopy robotni­
cze. N astępnie — ubezpieczenia: k a sy  chorych, ubezpie­
czenia na starość, od nieszczęśliw ych w yp a d k ó w , na 
bezrobocie; z początkiem  r. 1928 —- ubezpieczenia 
emerydalne pracow ników  umy^^słowy^ch. ZaprOAvadzo- 
no u staw o w ą ochronę p racy  robotnic i robotników  
m łodocianych. Roztoczono u staw o w ą i tra k ta to w ą  
opiekę nad w ychodźcam i.Słow em  —  dokonaliśm y w e w szystkich  d zied zi­nach ż y c ia  publicznego ogromnej p racy . Tern w ię k ­szej —  że nader ograniczonem i środkam i. W sz ę d zie  posunęliśm3'̂ się daleko naprzód. Możemy" b yć dumni z ty ch  dzieł obfitv'ch i wielostronny^ch. N ie  wszy^stko tam  by'ło, a i nie jest jeszcze zupełnie ta k ie , ja k ie  by"ć poAvinno. A le nic dziw nego, jeśli na p oczątku noAvej d la nas działalności państAAmwej popełnialiśmy" jakieś błędy". M ć sumie to , cośmy" uczym ili, jest sAvietnem świadectAA"em naszej żyAA"otności. Potrafimy" robić nie gorzej od innych, a niejedno lepiej. Pracujemy", zabiegamy" i posuAA"amy" się naprzód. Z  niemniej- szem —  z AA"iększem natężeniem  musimy to czynić d alej. AA"ielkim AA"y"ścigu narodów" nie chcemy" by"ćAv ogonie —  AA"y"przedzać inn ych chcemy".

Przed nami ocean pracy’ . A le  dzielni nie cofa­
ją  się przed pracy" ogromem.

Jesteśmy" pokoleniem, co urządza Avskrzeszone 
PaństAA"o Polsk ie. Miejmy" am bicję budoAvniczy"ch 

Polsk i. N ie zaAA"stydźmy" się przed potom­
nością N iechaj pokolenia, co po nas pr.zy"jdą, m ają 
p raw e po\A"iedzieć o nas: To ci, co Polskę nam od- 
zA"skali, obronili i'zbudoAA"ali.

U W A G A  DLA C Z Y T E L N I K Ó W ,  K T Ó R Z Y  N A  P O D S T A W I E
n i n i e j s z e j  p r a c y  o p r a c u j ą  o d c z y t

W  'pisie niniejszj'm podano zwięźle dość obfity  materjal —  
obfitsz j ’, liż potrzeba do odcz_\lu. I.ccz prelegent pow'inien więcej 
лvie•dzieć liż ma w'_yIoż^'ć słuchaczów'!.
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Do odcz
1 . Prac
2 . Rozc 

g ł o ś ć  i ] a b  
d l e g ł o ś c i  j __________ niomentach.

rjdJso nad samj'm dniem J i  listopada nieco dłużej si(j
zatrzj'mac.

Natomiast uwjdtitnić  dane rozdziału C  o ś m j  o d z i e -  
d z i c z j i l i  p o  z a b o r c a c h  a nast-^pnie D o r o b e k  d z i ę s i c ’ 
c i o 1 e c i a.

5. W j s u w a ć  t_ylho z jawiska przełomowe - — nie podawać 
szezegołojr.

6. Dat albo лгса1е nie wymieniać, albo tj'lko я - - 3  najwy ­
bitniejsze.

j. Cyfry-  podawać tylko szczególnie uderzające, i to zaokrą­
gla jąc jak najdalej,

8. Zakończenie wypowiedzieć mocno i z zapałem..
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